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„Miesięcznie 1 Mk. B0 fen. „Kwartalnie 8 Mk. -50 ten. 
‘Za odnoszenie do domu. dopłaca się 50 ien. miesięcznie. - 
Prenumerata przeł, pócztę miesięcznie 1 Mk. 88 ien, 


rtalnie § Mk. 48 fen, | » GRZE 


BRATE 


a 


“Cena numeru pojedynczego w Łodzi 
= > $w Warszawie 4 kop. ie 


| court, pomimo, że można uważać miejsco- 
"wość tą dla nich już za utraconą, ponieważ 
| Niemcy po zdobyciu Haueourt zachodzą już 
tyły wojskom francuskim przebywającym 
w Bethincourt. a 

ooo W dniu wczorajszym Niemcy zdobyli 
szturmem stanowiska irancuskie ciągnące. 
się na południu od Haucourt. Jednocze- 


A 9-g0 kwietnia. 8 > 
rzeń od zatoki Ryskiej do grani. 
i, prawdopodobnie w najbliższym 
stanie się świadkiem ponownych | 
zapasów. Obecnie na całym tym 
zą się tylko lokalne walki ze 
na opłakany stan dróg. Linie fron- 
i odnich na przestrzeni od Rygi, aż | 
granicy Galicyi pod. Nowo-Alęksińcem, 
przebiegają przeważnie przez bagna i błd-. 


(francuskie, położone na tyłach pagórka 
"Termitz, szerokości prawie 2 klm. Fran- 
cuzi przeszli natychmiast do gwałtownego 
“kontrataku, lecz pomimo ogromnych ofiar 
nie zdołali wydrzeć Niemcom ani kawałecz- 
-ka utraconego terenu. ko 

< Na wzgórzach położonych na wschodzie 
„6d Mozy toczyły się większe walki artyle- 


„zwłaszcza w „Wogezach, 
pomiędzy. .patrolami. = s 
— W. ciągu dnia wczorajszego także i na 
-| terenie włoskim toczyły się walki o więk- 
ozmiarach. "Widownią tych walk po- 
stała się wyżyna Doberdo. Tutaj 
austryacko. - węgierskie wykonały 
myślnych natar i wyparły Wio- 
| chów z ich niektórych wysuniętych oszań- 
„|cowań. Także na południu od Mrzli Vrh 
- | Austryacy zdobyli stanowisko włoskie, bio- 
| rac jednocześnie 43 Włochów do niewoli, 
ja atni koinunikat | oraz zdobywając 1 karabin maszynowy. 
rosyjski donosi, iż liczi tawce niemiec. | Na froncie tyrolskim toczyły się prze- 
= kie prawie bez przerwy. przelatują nad | ważnie. walki. artyleryi, szczególnie na za- 
-liniami rosyjskiemi na wszystkich frontach, | chodzie od Rivy Włosi ostrzeliwali gwal- 
,. a szczególnie na froncie grupy wojse gene- | townie stanowisko - austryackie.. Włochom 
7 kwietnia latawce nie- | powiodło się usadowić na krótko w jednym 
-z okopów austryackich na. południowym: 


| rała Ewerta. Dnia 7 k i 
| mieckie nadleciaty nad linię Dźwiny i rzu-. 
' stoku Rochetto. Zostali oni stamtąd wypar- 
cl silnym kontratakiem. u 


-ely pewną ilość bomb. Lot ten miał pra- 
. "Eskadra austryaekich lądowych i mor- 


_ wdopodobnie na celu zbadanie frontu ro- 
„skich statków powietrznych atakowała sku- 


| gyjskiego, oraz ruchów na jego tyłach. 
Przyznać należy, że i Rosyanie mają sie na. 
'tecznie włoskie dworce kolejowe Casarto 
d San Gieorgio di Mogara. , Trzech lotni- 


/paczności 'i dokonują lotów . wywiadow- 

czych, znacznie jednak rzadziej, aniżeli 

Niemcy. latawce rosyjskie rozwinęły o- | ków z wyprawy tej nie powróciło. Poza 

„statnio więcej ożywioną działalność w cko- | tem na terenie włoskim sytuacya wojenna 
|nie uległa prawie żadnym zmianom. 

"0 Wojska rosyjskie, walczące - przeciwko 


| Turcyi, w dalszym ciągu, jak głosi komuni- 
| kat rosyjski, prowadzą pomyślną akcyę. W 
J- okolicy morza Czarnego Turcy usiłowali 
*|przejść do ofenzywy, lecz bez powodzenia. 
/|'Wgórnej dolinie Czorochu wojska rosyj- 
“skie posunęły się dalej ku zachodowi. W- 
„dolinie Terdjan, w odległości 15 kilome- 
"|trów na poludnie cd Ercinjanu wykonali 
-| Turcy na szerokim froncie atak, który przez 
„Rosyan został odparty. | 


ności, < 
wów = | szych r 


ziorem  Naro podwodne zatopiły w pobliżu Bosłoru pa- 
a kanonada at , 
po P | węglem. | TR. i ; 
leza „| Z innych frontów terenu tureckiego ża- 
| dne ważniejsze wiadomości nie nadeszły. 


inad górną Stry- | Æ 
anie usiłują przejść |. 
widocznie jednak, nie | - 
niej ostatecznie, przy- | 
nela prawdopodo- | 
p o naczelnego. 


Sprawozdawca „Berliner Tageblat- 


u* Dr. Michaelis, przebywający na 
> północno - wschodnim froncie niemie- 
ckim, przesyła następujące sprawozda». 
-. mie z walk, odnoszących się do ostat 
Aa R * niej rosyjski | c” azywy: © 
"|. Nie ulega watpliwości —+ pisze wspom- 
‘| miany sprawożdawca — że Rosyanie liczyli na 
zupełnie pewny wynik swej oienzywy. 


‘niami, aby, bezpośrednio po przełamaniu fron- 
ji rozpuścić swe zagony poza niemieckiemi 
| liniami, i ttworzyć czoło rosyjskiego pochodu. 
Rzeczywistość zgotowała tym zamierzeniom 
zawód. Być: może, że rosyjskie kierownictwo 
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"śnie wpadło w ręce Niemców stanowisko | 


ry. Na pozostałych frontach, francuskich, | 
toczyły się wałki 


- Na morzu Czarnem rosyjskie lodzie | 


| rowiec, oraz: 11 żaglowców naładowanych. 


Silne 
oddziały konnicy stały w pogotowiu za ich l=. 


Zwyczajne: ŚĆ ien 
sześć szpalt). 


GEEZECOCECEE 


a FILIE: Czestochowa: ul. Panny Maryi 26: Tomaszów: F. Gomuliński; oraz w Sosnoweu, Kaliszu, Łowiczu, Łomży i Bedzinie. 


OGLOSZENIA w Królestwie Polskiemi 


za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 


firobne: 5 fen. za wyraz, najmniej 8E fen. 

Nadesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
Nekrologi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. |. 

W dziale handlowyne f Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 9 kwietnia: 


Na wszystkich terenach walk w ogólności sytuacya jest niezmieniona. 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


a: 
HB 


ie admira 


licyi niemieckiej. 


BERLIN. Urzędowo donoszą 9 kwietnia: | 
Dnia 8 kwietnia cztery latawce marynarki zaatakowały rosyjską stacyę loiniezą 


-Papensholm pod Kielkond na wyspie Ezel Stacya obrzuconą została 20 


bombami. Z pośród czterech latawców nieprzyjacielskich, które wzniosły się w pe 
wietrze de obrony, dwa zmuszone zosiały do lądowania. Pomimo silnego ostrzeliwa- 


nia latawce nasze wróciły pomyślnie. 


t austryacl 


Szef sztabu admiralicyi marynarki, 


WIEDEŃ.  Urzędowo donoszą 9 kwietnia: 


Bez zmiany. 


Rosyjski i Bałkański teren walke 


Włoski teren walk: 
Miejscami ożywiony ogień artyleryi 
gólnienia walki i 


a 


_niedoceniało liczby trzymających naprzeciwko | 


nich straż wojsk niemieckich, w każdym jed- 
nak razie za nizko oszacowało siłę niemiec- 


"kiego oporu. Tak więc okres dziesięciu dni, 


w którym Rosyanie prawie bez przerwy, dniem 
i nocą walili głowami w niemieckie stanowi- 


„ska, w którym wystrzelali ogromne ilości cięż- 


kiej amunicyi, przyniósł im tylko krwawe 
straty. A należy przytem dodać, że uderza- 
li, jeśli nie zawsze ze zręcznością, to jednak 
z wielką walecznością i pogardą śmierci. I 
nawet jedynym małym sukcesem, jaki osią- 
gnęli 26 marca na południe od jeziora Narocz, 
niedługo mogli się poszeżycić. 

- Biorąc na uwagę caloksztalt rosyjskiej o- 


| fenzywy, należy przedewszystkiem podnieść, 


że wprawdzie Rosyanie kładli główny nacisk 
na poszczególne punkty przełamania, jednak 
każdy poszezególny oddział rosyjski otrzymał 


‘polecenie przebicia się przez niemieckie li- 


nie. Naczelne niemieckie kierownictwo by» 
„ło naturalnie do pewnego stopnia na rosyjskie 
uderzenie przygotowane i również wojska 
przebywające na froncie musiały wcześnie zo- 
ryentować się, gdy zauważyły, że Rosyanie 
swoje własne zapory z drutu kolczastego Ww 
tych punktach, z których miało wyjść ich ude- 
rzenie, kilka dni przed atakiem usunęli. Jed- 
nak w szczegółach nie można było powie- 
dzieć, na które części niemieckiego frontu zde- 
eydowani są Rosyanie skierować swój główny 
nacisk. Należało się więc mieć wszędzie na 
baczności. 

-- Właściwie rosyjskie uderzenie poprzedzi- 
ła w czasie od 15 do 22 marca zawzięta wal- 
ka minowa w poszczególnych częściach fron- 


' tu na południu od Dźwińska, i w odcinku dro- 


gi prowadzącej do Nowo Aleksandrowska. 
- Lecz właśnie w tych punktach rosyjski 
ogień działowy słabł coraz bardziej, tak iż mo- 


-żna było przypuszczać, że w tych właśnie 


miejscach poważnego uderzenia nie należy o- 
czekiwać. I rzeczywiście w nocy z 21 na 22 
marca nastąpiło właściwe rosyjskie uderzenie 
na innem miejscu, a mianowicie między li- 


Pozatem nie toczą się źadne godne wyszcze- 


Zastępca szeła sztabu generalnego 
| von Hoefer 
- Feldmarszałek - porucznik. 


SER OAN 


nią kolejową prowadzącą z Wilna do Dźwiń- 
ska, a potokiem Lawkessy płynącym na za- 
chód w oddaleniu około pięciu kilometrów 
od wspomnianej linii kolejowej. Niemiecką 
i rosyjską linię bojową przedzieliła tu znacze 
na stosunkowo, bagnista, słabo zalesiona i 
nieco sialowana przestrzeń, przyczem na róż 
sianych po tem bagnie wysepkach trzymały 
straż niemieckie placówki. 

Na tym więe bardziej niż niekorzystnym 
terenie, chcieli Rosyanie sprawić niespodzian- 
kę. Bez żadnego przygotowania działowego 
zbliżyli się odziani w białe śnieżne płaszcze 
do niemieckich stanowisk. Zostali jednak na 
czas rozpoznani, i uderzenie rozwiało się w 
niemieckim ogniu. Wtedy dopiero odezwała 
się rosyjska artylerya, poczem Rosyanie pięć 
razy ruszyli do szturmu. Cały wynik uderze- 
nia na tym wązkim stosunkowo froncie stresz 
cza się w liczbie 600 zabitych Rosyan. 

Z brzaskiem dnia 22 marca postanowili 
Rosyanie popróbować w tym samym odeinku 
szczęścia z pociągiem pancernym, który wy» 
puścili na niemieckie stanowiska; koncen- 
tryczny ogień niemieckiej artyleryi zmusił 
jednak pociąg do szybkiej ucieczki. Ponieważ 
można było oczekiwać ponownej gościny po 
ciągu, wysadzono w powietrze w nocy na 23 
marca część toru kolejowego. I w rzeczy sa 
mej, gdy dnia 28 marca pociag pancerny 
przedsięwziął ponowną wyprawę, wtoczył się 
na wysadzony odcinek i utknął. Wszelkie 
wysiłki Rosyan, by go uruchomić spełzły na 
niczem, Niemiecka artylerya wzięła się do ro 
boty, i rozbiła go w gruzy. Bezsilny jego ka- 
dłub leży dotychczas na szynach. 

Dnia 22 marca, mimo niepogody, ogień 
rosyjskiej artyleryi stał się potężniejszy, i 
podczas następnego dnią coraz bardziej się 
wzmagał. Z 6000 pocisków przeszli Rosyanie 
do 12.000 strzałów najcięższego kalibru, jed 
nak nie osiągnęli żadnego sukcesu, któryby 
odpowiadal nakładowi zużytej amunicyi Po 
tem w dn. 24 marca znowu pokusili się ną 


> 


tem samem miejscu o zwycięstwo, podejmu- 
jąc bez przygotowania działowego nagły 


Szturm, jednak i tym razem akcya ich spełzia 
na dobrych chęciach. „Więc jeszcze raz prze- 
rzucili się do ognia dzialowego najcięższego 
kalibru, 


Nawiązując do stów kanclerza wypo- 
wiedzianych w parlamencie niemieckim, że 
„kwestya polska istnieje i czeka na swe 

-= „Czas“ krakowski pod- 
wiadczenie to ma znaczenie hi- 
YCZE io moment zwrolny w zapa- 
tr waniach niemieckich kół decydujących 
estyę polska. 

„Dotychczas ~= pisze „Czas“ —— Istniał 
jakby cichy układ pomiędzy mocarstwami, 
aby sprawę polską przemilczeć lub. uzna» 


wać ja olieyalnie jako stanowczo załatwio»= . 


ng. Istotnie, dopóki istniał i obowiązywał 
cały kompleks traktatów międzynarodo- 
rych, opartych na zasadzie sztucznej, ale 
iwilowo zabezpieczającej równowagę, po- 
ruszenie kwestyi- polskiej napotykało na 
trudności nieprzezwyciężone, które ustaly 
dopiero z chwilą, gdy konflikt zbrojny po- 
między Niemcami i Rosyą obalił cały 
gmach dyp omi tycznego konwenansu 1 wza- 
jemnych zobowiązań. To teź proklamując 
otwarcie, szczerze i głośno, że sprawa pol- 
ska istnieje, nr. Bethmann- Hollweg złożył 
dowód, że jest mężem stanu, który umie w 
chwili stanowcze ej zerwać z najsilniej za- 
korzenionemi uprzedzeniami i wśród naj- 
bardziej zawiłych kombinacyj międzynaro- 
dowych potrafi odnaleźć właściwy drogo- 
wskaz polityczny, aby sięgnać wzrokiem w 
przyszłość nowej Europy. 
Głosząc konieczność rozwiązania kwe- 

styi polskiej przez mocarstwa centralne, 
już tem samem wykluczył kanclerz możli- 
wość oddania Rosyi ziem polskich na niej 
zdobytych; chcac jednak widocznie położyć 
silniejszy nacisk na tę stronę niemieckiego 
wojennego PLCI amu, oświadczył osobno w 
sposób niezwykle uroczysty, że Niemcy ni- 
gdy dobrowolnie nie wydadzą „reakcyjnej 
Rosyi narodów mieszkajacych pomiędzy 
morzem Baltyckiem, a bagnami Wołynia. 
Ta deklaracya ma dla nas szczególne zna- 
czenie, gdyż daje ona gwarancyę, że zie- 
mie polskie nie będą przedmiotem wy- 
imiennych kombinacyj przy przyszłych u- 
kładach pokojowych, że w żadnym razie 
pomiędzy Niemcami i Rosyą nie przyjdzie 
do skutku kompromis kosztem Polaków. 
Taki kompromis nigdy zresztą nie za- 
pewniiby Niemcom rosyjskiej przyjaźni, a 
w polskiem społeczeństwie musiałby wy- 
wołać zupełnie usprawiedliwione rozgory- 
czenie; to też podobne załatwienie kwestyi 
polskiej byłoby tylko przedłużeniem obec- 
nego stanu, 
bezpieczeństwo dla środkowej Europy. Do- 
brze jednak się stało, że kanclerz rozwiał 
pod tym względem wszystkie wątpliwości, 
gdyż dzięki temu przyszłe zami ary mo- 
carstw centralnych wobec FKRosyi ukazały 
się w kształtach wyraźnych i sicle okre- 
lonych.. 
Oświadczenia kanclerza w sprawie 
polskiej, — kończy „Czas“ — dostosowane 
do wysokiego pozionm jego mowy, nietyl- 
ko pozwalają nam wglądnąć w najbliższe 
cele niemieckiej polityki, ale są jednym 


Ty 
ty 
en 


dowodem więcej, że program polski mo- 
earstw centralnych zaczyna się krysializo- 
wać nie według dorywczych wskazań prze- 
mijających pradów, ale w myśl najwyższych 
interesów międzynarodowej równowagi eu- 
IEEE KG 


ommmikat rosyjski. 
Petersburg, 8 kwietnia. 

Wielki sztab generalny donosi, 7-go 
kwietnia; 

Froni zachodni: Pod Ryga i w odcin- 
ku Dźwiny, na północy od Friedrichstadtu, 
na wielu punktach toczyła się gwałtowna 
walka artyleryi. 

Na południowym - zachodzie od Rog- 
miersholu ukazał się samolot  nieprzyja- 
cielski, który niespodziewanie począł o- 
strzeliwać nasze rowy z dział szybkostrzel- 
nych. Ogniem artyleryi naszej został on 
zaauszony do odwrotu. 

Na stanowiskach pod Dźwińskiem wal- 
ka ogniowa. 

Twnoszą, iż lody spłynęły, 
wecy obniża się. 

W ciągu całego dnia wczorajszego na 
połuduiowym - zachodzie od jeziora Narocz, 
toczyła się gwałtowna walka artyleryi. Pod 
w.eczór wojska nasze zajęty część stanowi- 
gka nieprzyjacielskiego pod wsią Bliźniki, 
ptzyczem wzięły do niewoli 1 oficera i 77 
zolnierzy. W colu obrony przed naszymi 


* è 
a poziom 


kryłoby w sobie trwałe nie- 


szony pogodzić się 


atakami posługiwali sie 
gazami. 
"Nad jeziorem Sosno, na południu od 
Pińska (23 klm.), Niemcy dokonywali w ło- | 
dziąch wywiadów, zostali jednak odparci. 

= Na północy od Czartoryska lotnicy nie- 
mieccy rzucali bomby. 
Nad górna Strypą 
powodzeniem  balerye nieprzyjacielskie, 
przyczem zaobserwowaliśmy tralność strza- 
łów i liczne wybuchy. 

Na północy od Bojanu 
spowodował wybuch miny przed stanowi- 
skami naszemi. 

Front kaukaski: W odcinku nadbrzeż. 
nym powiodło się wojskom naszym niespo- 


ted a 
D 
+ 


ostrzeliwaliśmy z 


nieprzyjaciel 


jdziewanym napadem wyprzeć nieprzyjacie- 


la z jego stanowisk na prawym brzegu rze- 


ki Kara Doze (30 klm. na poł-wsch. od Tra- 
pezundu) e rzekę. 

_ W górnej dolinie Czerach pomimo 
lodu i silnej burzy śnieżnej, W aa naszę 


uczyniły dalsze postępy. 


Le Havre, 8 kwietnia. 
Główna kwatera donosi 7 kwietnia: 
Male natarcie, wykonane ostatniej no- 
cy na nasz wysunięty posterunek, w pobli- 
żu Steenstraete, odparte zostało naszym o- 
gniem. 
Po południu dość gwałtowna działal. 
ność ariyleryi w odcinkach Ramscapelle i 
Dixmuiden. 


| 
z 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
Główna kwatera donosi 7 kwem tnia: | 
Pod St. Eloi powiodło się nieprzyja- 
cielowi odebrać z powrotem część terenu 
zdobytego przez nas w dniu 27 marca. Wal- 
ka toczy się dalej. 
- Wezoraj, po bardzo silnem ostrzeliwa- | 
niu, mały oddział nieprzyjacielski wtarynał 
do naszych rowów na północy od rzeki 
Anere, został jednak szybko z nich wy- 
party. 
Dzisiaj artylerya była czynną pod 
| 
| 
i 
H 


souchezż, Aix - Noulelte, Si. Eloi i Ypres. 
>) 2 Ea 


Rzy zym, 8 kwietnia. 
Główna kwatera TE 7 kwietnia: 
W dolinie Camonica i w Judykaryi w 
dniu 5 kwietnia rozwinę cła się działalność 
naszej piechoty przy współudziale artyle- 
ryi. Przy pomocy nagłych natarć, oraz 
gwałtownych ataków odebraliśmy nieprzy- 
jacielowi ufortyfikowane stanowisko, poło- 
żone na północny - zachód od Praeul (w do- 
linie Daone), miejscowość Plaz, nad stru- | 
mieniem Chiete i silnie ufortyfikowane 
wzgórze, pomiędzy mostem w Plubega i i Bi- 
ima Palone. 
Na froncie w dolinach Lagarino i Li 
gama trwa akcya artyleryi. 
Na wschodnich stokach Monte Bron 


„pobiliśmy i odrzuciliśmy oddział nieprzy- 


jacielski, który w naszych rękach pozosta- 
wil 10 jeńców, 1 przyrząd do wyrzucania 
bomb, broń i różnorodny materyał wojen- 
ny. 
Na terytoryum Wysokiego Cordevole | 
artylerya nasza spowodowała wybuch skła- 
du amunicyi na Monte Chez. 

Nad Isoazo trwa zwykła akcya arty- 
leryi. 
Na Karście silna kolumna nieprzyja- 


cielska w nocy na 6 kwietnia przypuściła 


ponownie bezskuteczny, a krwawy atak na 
wschód od Selzu. Przyjęte salwami naszej 
artyleryi, oraz ogniem karabinów maszyno- 
wych i karabinów piechoty, wojska nieprzy- 
jacielskie zostały odparte, zanim zdołały 
dotrzeć do naszych przeszkód z drutu, a co- 
fające się w nieładzie poniosły dotkliwe 
straty. 

Wojna powietrzna przyniosła nam no- i 
we zwycięstwo. Już podczas dnia wczoraj. | 
szego odparliśmy samoloty nieprzyjaciel. , 
skie, usiłujące wtargnąć do Karyntyi i nad. 
lsonzo. Ponieważ nieprzyjaciel był zmu- 
z myślą, że nie zdoła ` 
przedrzeć się przez nasze linie obronne, | 


Za 4 may i Ea me 


"gim wypadku. Albo zatem Nini 


Todowi niemieckiemu. 


. wygłosił gorącą mowę. 


starał się przeło zaatakować 
osłoną noty. 


Ubiegłej nocy siedem sam olo tów nie- 
przyjacielskich poszybowało nad równinę 


EPS 
e 


s 


pomiedzy Isonzo i Taglian mento , lecz 
lotniey, którzy poś 

e, pomimo panujących 
ku, zaatakowali eskadrę 
rozproszyli ja, przyczem zesł 


moloty, 
A wśród których znajdowało si 


y „Gedz. Pol“, 
Wiedeń, 9 kylemia. 
chorobie zmarł w 

kę 


generał piechoty, 


Wezoraj, 
Białej namiestnik Galio 
Hermanu v. Colard. 

Po oswobodzeniu Galieyi przez wojska 
a rzymierzone, mianowany on został na miej- 

e po namiestniku Koryto) wskiim, 


po dłuższ 


ej 
esin yi 


FĘ 


3 8 ax f, UB 
LEMA MOWY KZKGIERZA, 


Telegram własny „Godz. Pols. 
Rotterdam, 9 kwietnia. 


przemówienie 5.9 
może mieć racyę bytu > 


skutki i blokady, albo też nie. Jeż 
czas blokada angiels! za nie osią 
Anglia niema najmniejszej po o Wy wyrze- 
kać na państwa neutralne. Jeżeli jednak Niem- 
cy odczuwają skutki blokady, to przecnwałki 

wielkich zapasach o które pozwolą 
a trzymać się jeszeze szereg miesięcy, 
zredukują się same przez się do ich właści» 
wej wartości. 

„Morning Posi“ czyni uwagę, 
prezes ministrów kióregokolwiek z państw 
wiodących obecnie wojnę z Niemcami nie pra- 
goal bynajmniej wojny. Wojna została im na- 
rzucona przez Niemcy, w których w ciagu 
czterdziestu iat najzdołniejsze umysły praco- 
wały nad wynalezieniem najbardziej morder- 
szych narzędzi zniszczenia, jakie dotychczas 
znała historya. Dla koalicyi zgoła zbyteczną 
byłaby interwencya pana v. Beihmanna, gdyby 
w danym wypadku chodzilo a BACA CE je) 
w powzięłtem postanowieniu. 
jeszcze czegoś brak, by na świa 


E: 


No Wy 


dobyć istotne zamiary nieprzy ec. czego 
właśnie dokonał kanclerz Rze eszy. 

Mowa postępowea Payera, wygłoszona Ww 
parlamencie Rzeszy, zbudziia w Lo: adynie po- 
wszechne zaciekawienie, przyczem w sposób 


wyczerpujący komentowano usięp jej, w któ- 
rym deputowany mówi, że nacisk wywierany 
na Holandye dosięgnął punktu, w którym 
sprawa ta poczyna obchodzić już nie samą tyl- 
ko Holandyę. 


a 


Prasą angielska pomimo wszystko dokła- 
da wszeikich starań, by OCZYŚCIĆ. e. Z Za- 
rzutów i zrzucić na Niemey podejrzenia cią- 
żące na niej. 


Telegram własny „Godz. Pok“, 
RE 9 kwietnia. 
eckie przyta- 
zagranicznej 
nieprzyja- 
cielskich, 1 |. cierza Rze- 
szy. Miarodajne czne Niemiec 
wszelkich kierunków zgodnie popierają WSZy~= 
stkie punkty przemówienia kanclerza. Nie- 
iecka prasa o Jna komentuje mo- 
wę kanclerza najzupełniej identycznie. Wyra- 


ża Ona myśl, że obecnie cały świat dowiedział | 


się, iż warunki pokojowe Niemiec są nader u- 
miarkowane i w gruncie rzeczy służa ku obro- 
nie drobnych narodowości. 


RZEDEMA adm p AA 


Telegram własny Gadz. Pol“, 


Berlin, 9 kwietnia. 
W odpowiedź: na uznania jakie cały na- 
ród niemiecki z okazyi jubileuszu okazał v. 
Hindenburgowi, generał - feldmarszałek w 
spetyalnem piśmie złożył podziękowanie ną- 


Dzisiaj w głównej kwaterze odbyłą się 
uczta, którą zaszczycili swą obecnością książę . 
Henryk Pruski, reprezentujący cesarza Wil- 
helma, oraz general- pułkownik von Elieh- 
horn, jako przedstawiciel armii znajdującej 
się pod rozkazami feldmarszałka. Podczas 
uczty odczytano depeszę gratulacyjna cesarzą 


Wilhelma, poezem generał - feldmarszałek 


LASAMI Miola m froncie. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 


l Carskie Siole, 9 kwietnia. 
Doniesienie Biura Wolffa: Cesarz Mikola 
wyjechał na fr oni. l e i 


| 
| 
| 
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raty fan 


Telegram alas sny „Godz. Pal. > 
Frauttókt ni, 9 kwietnia 
„Frankfurter Zig”, , omawiając straty Tra 
«uskie pad V erdin. zaznacza m. i. co następ 
je: Obliezyliśmy dokładnie nietylko jeńców, 
lecz także zabitych i rannych, Ofiary poległe 
A 1 Franeyę, spoczywały w niesłychanie. gt 
ch szeregach. Barres, który nie lubi prze» 
ke: w „Eche de Paris* z dnia 28 marca 
określą straty iraneuskie do 28 marca na 
140,000 ludzi. 


AATA PORE: anataka aiina 


Mae otikiy M Ml 


ore kan 


Telegram własny. „Godz, Pol“, 
an kłurt n/M, 9 kwietnia 
Dnia 3 b. m. nad miastem Epinal przelew 


ciały latawce niemieckie i zrzuciły bomby, 
wyrządzając poważne szkody, ona ~ qe 


iziach nie było. 


$ k 
nafest pranu cemteki 
Protest iini SE Seegi, 
Telegram wlasny „Godz. Pol", 


Berlin, 9 kwietnia. 
„Vossische Zeitung“ dowiaduje się z Lon 
kę że król Piom i Si iela członków rządu 
REA wojs sk 2 na ra Tranas 
e armią serbska zastosowana we Fram 
, jako mięso dla armat w krótkim czasie 
oiie zniszczoną, 


taraia, 


Telegram wlasny „Godz. PoL™ 
Budapeszt, 9 kwietnia. o. 

Z Wiednia donoszą na mocy otrzymanej 
tam wiadomości zamieszczonej przez półurzę: 
dowy „Embros”: aooo dypiomaci greccy 
udzielili rady rządowi serbskiemu, hy, ļjeżeľ 
się da, zawarł gokój separatywny z mocarstwa. 
mi centralnemi, peimijająe w tej akeyi zupeł- 


mie osobę i dynast stye króla Pietra, 


1 alan ma faloniki, 


Telegram własny „Godz. Pol“, | 
Bazylea, 9 kwietnia, 


achrichien” 


[g 
LE 
ca 


Ot: rinane 
że podezas nie 

na Saloniki wiele i 
greckich, włoskich iż 
tem wielki angielski 
kiem oleju. Ńaw 


pats ZA 
e 

» o pł 
D 
p 
gio 


ga 


organem sitr ronniciwa Venizelosa, 
że niemiecki nisk na Saloniki znajdi 
wiedliyienie w a ataka 38 sau 
skich, które z Salonik dokonywały 
na M acedanie ] zulgarską. 
8 w aBn > s 
C ntwięcie koalicji z. Salonik. 


Telegram własny „Gadz. Pol. 
Frankfurt n M, 9 kwielnia. 
z Aten donoszą, że na podstawie proje 
kiu posła greckiego z Salonik w swoim czasie 
między komendą koalicyi a rządem ateńskim 
toczy ły się układy, które miały na celu usu- - 
nięcie z Salonik wojsk czwórporozumienia, a» 
żeby w ten sposób uniknąć nadal ataków po- 
wietrznych, z powodu których wielkie straty > 
poniosta ludność grecka. Raw 


Telegram Własny „Godz. Pol“, 


Fransturi n/M., 9 kwietnia, - 
„Frankiurier Zeitung“ donosi: W tej Sas... 
mej mierze co stosunki buigarsko-rumuńskie, > 
w osłainieh czasach polepszyły się również =< 
znacznie stosunki turecko-rumuńskie, Miano» 
wanie rumuńskiego attache handlowego, Po- 
pescu, posłem rumuńskim w Koustantynopo 
lu jest również zewnętrznym wskaźnikiem tej 
zmiany, Rumunia, od dłuższego czasu niedo.. 
puszczająca wywozu do Turcji, zmieniłą o 
beenie taktykę, 


Telegram własny y „Godz. Pol.*, 
Amsterdam, 9 kwietnia. 
Według otrzymanych tu wi iadomości 2 
Alei, ma wodach greckich zatonął wielki pa: = 
rowiec transporiowy koalicyi na wysokości. 
wybrzeża zachodniego Greepi, pociągając za 
sobą w głębię liczne ofiary. „Daily Mail“ do. 
daje, że istotną liczbę ofiar tej katastrofy cen- 
zura prawdopodobnie załalła. > 


kawal 


Soma własny 


KIE 

tai, 

„Godz. PoS = 

Tal Bern, 9 kwietnia. o o 
on nawiedziła gwałtowna burza. Næ © 


wałnica spowodowała w mieścię wylewy, któ- 
re wWyrz2 dziły dotkliwa 


szkody. Ludzi z Z Zas 
grożcnych ulie i domów ratować było fona 


jedynie DIZY pomocy łodzi 


izi Woda później te =; 
stapila, lecz niebezpieczeństyo nie zostało 
jeszcze zażegnane, BRODA Wył WA 


„oaz vemena 


o Zebranie. 
|. Dziś ogólne zebranie Tow. 
„Sklep. blawatny*, - 


RS . "Rocznice. 
-Dnia 10 r.1535. 


wi I Staremu. 


- nych. fa» 
3 - Cukier. holenderski. 


W ostatnich dhiach nadeszły. koleją większe 

> transporty cukru z Holandyi. Cukier ten, wyrabiany 

- z trzciny cukrowej, jest dwóch gatunków. Cena wor- 
ka 240 fintowego faryny waha się od 105 do 110 
rb., czyli około 45 kop. za funt. Cukier holenderski 

- sprzedawany jest tylko hurtowo, właścicielom pie-. 


-~ Kamni ciastek lub cukiernikom. 


| WR D 


-O o Ze Stow. spoż. „Robotnik“, 


= | Wezoraj odbyło się ogólne zebranie Stow. spoż. : 
- „Robotnik*,.Z odczytanego sprawozdania za półro- ` 
ezny okres działalności wynika, że kooperatywa ta 
w dwóch sklepach sprzedała towarów za 55,769 rb., 
przyczem zysk brutto: wynosił 5,230 rb., netto 2,100. 
rb. Stow. w dniu 1 „stycznia r. b. liczyło 6 


łowców z kapitałem 1,230 rb. 


Przebieg zebrania był bardzo burzliwy. 
iaż* kooperatywa jest socyalistyczną, w ciągu cas. 
łego zebrania poruszano kwestye narodowościowe, 
eo zaznaczyło się w prowadzeniu narad w języku 
polskim i w żargonie. Żargonowcy przeforsowali 

.- Ba przewodniczącego p. Kapotę, a następnie prze- 
- forsowali wsparcie dla instytucyi żargonowej. 


"Z magistrati. 


<- Biẹ 19-go kwietnia. a 


Z tramwajów dojazdowych. 


jazdy pociągów, a mianowicie: 


-0 godz. 6 min. 30. 


Ze Stow. „Malbisz-Aromim*, 


ży dla» biednych dzieci w liczbie 175. 


sowa owa 


o. A Ujęcie oszusta. 


umaman |- 


„Kradzieże. 


-przy ul: Główinej 49, 
„na sumę 400 rb. 


współdzielczego ` 


Albrecht brandenburski, z wiel- 
kiego mistrza Krzyżaków książę 
_ pruski, na rynku krakowskim. ja- 
- -ko lennik polski, składa hołd wus: 
jowi swemu, królowi Zy 


s _ 1881, Bitwa zwycięska pod Iganiami. 
o „ Uwięziono w Warszawie. Romu- 


<- Postanowiono zwrócić się do nadrabina o 
_ Wydanie wyciągu aktów ślubnych, sporządzo- 
- mych w przeciągu pierwszych trzech miesięcy |. 
> + «roku 1916, by stwierdzić czy wszystkie związ- 
ki małżeńskie zostaly wniesione do ksiąg sta- 
nu cywilnego. W biurze urzędu stanu cywilne- 
'go ma być ogłoszone, że podania o zwolnienie 
od podaiku stemplowego muszą być złożone 
sonajminiej na 7 dni przed sporządzeniem ak-. 
tu ślubnego. .W końcu p. Szwarcman zdał spra- 
wozdanie z pierwszych 3 miesięcy. Z tego 
sprawozdania wynika, że w ciągu pierwszego 
kwartału wniesiono do ksiąg stanu cywilne- 
go: 675 aktów urodzeń, 1,144 aktów śmierci 
1105 aktów ślubnych, zaś w pierwszym kwar- 
tale roku 1915: sporządzono 393 aktów uro- 
-dzeń, 1,064 aktów śmierci i 18.aktów ślub- 


„dzie obwodowej rozpoczęła się 


i “Wobec świąt Wielkanocnych wypłata pensyj 
/ tzędnikiem magistrali, zamiast 1-go maja, odbędzie 


Ea - * Na linii tramwajów dojazdowych Łódź — Kon- 
+ „słantynów zaprowadzony został nowy leini rozkład 


-= Pierwszy pociąg tramwajowy z. Łodzi do Kon- 
-: głantynowa już nie wychodzi, jak dotychczas, o go» ` 
„dzinie 7 min. 10 rano, lecz wcześniej, a mianowicie 


`- Z Konstantynowa zaś pierwszy ranny pociąg 
- odchodzi, jak dotychczas, o godz. 6 min. 28 rano. 


W sobotę odbyło się pierwsze posiedzenie no- 
wego zarządu. Prezesem wybrany został p. B. Ro- 
senblatt, wice-prezesem p. M. Rosental. Urządzo- 
no dwie sekcye — finansowa i kooperatywną. 

„5 Jutró i w środę odbędzie się rozdawanie odzie- 


|, śmierć pod kolami tramwaju. 
= Na linii tramwajów dojazdowych Łódź — Kon- 


W ucząstku Komitełu rozdziału chleba i mąki 
przy ul. Rzgowskiej 41, ujęto oszusta, który usiłował 
-wykupić karty na chleb za słałszowaną legitymacyą. 


©. dystrybueyi D. Regensberga, przy ul. Piotr- 
*kówskiej 195, skradziono większą ilość wyrobów ta- 
*gaczntch, wartości 350 tb. — Ze sklepu A. Szendła, 
przy ul. d skradziono różnych towarów 


. > : z Kutna. 


W Kuinowskiem, oraz niektórych innych po- 


„Wiatach, przeprowadzono wybory do sejmików po- 


wiatowych. Wybierano potrójną liczbę kandydatów, 


Wybory odbywają się w sposób następujący, 2—3 
gminy tworzą rodzaj okręgu wyborczego. Na ogólne 
zebranie tych gmin zjawia się przedstawiciel kteis- 
szefa z listą proponowanych kandydatów. - Władze 


nie wywierają presyi. Były wypadki odrzucenia li- 
sty i przegłosowania listy utworzonej na zebraniu; 


przedstawiciel władzy nie protestował, ani nie sta- 
ral się wpłynąć na opinię zebrania. Listy oficyalne 
zawierają w większości wypadków rzeczywiście naj- 
odpowiedniejszych kandydatów i bywają chętnie 


. przyjmowanę. 


-Z Włocławka. 

Gminy Boguszyce, Ruszkowo i Czamanin w po- 
wiecie nieszawskim, liczące razem około 24 tys. 
ludności, miały w sądzie gminnym w Sadlnie ża ò- 
statnie trzy miesiące zaledwie 41 spraw cywilnych 
120 karnych. Wobec tego jedna sprawa cywilna 
przypada na 600 mieszkańców, a karna na — 1,200 
mieszkańców. WET 

„W wiosce Sokołowo, przy szkółce póczatkowej, 


częszczających do tej szkółki, | 
2 Dąbrowy. 
Sąd wojenny skazał bandytów: Ludwika Solec- 


kiego na i5 lat więzienia, Mikołaja Paterka na 12 i 
Jana Sytniewskiego na śmierć. Ostatniemu w na- 


_stępstwie zamieniono karę śmierci na 18 lat wie 


zienia. 


Z Kielc. 


Jak donosiliśmy, organizatorowie powszech- 
nych wykładów uniwersyteckich w Krakowie urzą» 
dzają cykl odczytów w części Królestwa, okupowa- 
nej przez Austryę. Na sobotę, 8 b. m. zapowiedziano 
rozpoczęcie odczytów w Kielcach. Odczyty wygłoszą: 
Prof. Adam Krzyżanowski: „Wojna a gospodarstwo 
spoleczne“; prot. Michał Siedlecki: „Wartość życia”; 
prof. Eugeniusz Romer: „Atlas Polski“; prof. Kazi- 
mierz Nitsch: „Etnografia ziem polskich“; prof. Sa- 
wieki i Morozowicz:. „Podstawy kopalne przemysłu 


polskiego”; prof. Kulrzeba: „Znamiona państwowo- 


ści polskiej; prof. ks. Zimmermann: „Organizacye 


'kredytówe na ziemiach polskich"; prof. E. Bujak: 
-„„Tradycya i postęp w rozwoju kultury“. 


=- Z Piotrkowa. 

"W sali rozpraw sądu wojskowego przy komen- 
> rozprawa karna 
przeciwko Eljaszowi Zełmanowi, fabrykantowi z Ło- 
dzi, oskarżonemu o oszczerstwo i oszustwo, popel- 
nione przez złożeńie w sądzie fałszywych zeznań 
pod przysięgą. Sprawa, jako ilustracya niezdrowej 
koukurencyi panującej wśród pomniejszych „geszet- 
ciarzy” łódzkich przedstawia się dość ciekawie. Nie- 


jaki Jóżet Leib, oskarżył fabrykanta z Bełchatowa, 


Mozesa Lejzora Pudłowskiego, przed tutejszym są- 
dem o wywiezienie towarów do Łodzi, za które rę- 
czył on wekslami, przez co Pudłowski naraził go na 
szkodę 7,000 kor. Do skargi powyższej przyłączył 
się osk. Zelmann, twierdząc, że towary wywiezione 
do Łodzi, były jego własnością, a Pudłowskiemu 
zostały jedynie prźez niego powierzone. Józef Leib 
przesłuchany jako świadek, nie poparł oskarżenia, 


natomiast Zelmann potwierdził w zupełności wszy- 
stkie szczegóły, podane w oskąrżeniu. W dwa tygo-__ 


dnie potem Eljasz Zelmann zgłosił się do sądu i od- 
wołał w zupełności poprzednie zeznania, twierdząc, 
że towary wymienione nie były jego własnością. 
Wskutek tego — dochodzenie przeciwko Pudłow- 
skiemu wstrzymano, a Eljasz Zelmann staje obec- 
nie przed sądem oskarżony o oszczęrstwo i złożenie 


falszywych zeznań. 


Z Lublina. 

W dniu 8 b. m. odbył się tu pogrzeb artysty 
dramatycznego, $. p. Jerzego Szymborskiego (Je- 
rzyńskiego), o którego zgonie donieśliśmy. W żałob- 
nych orszaku, oprócz całego zespołu towarzystwa 
teatralnego i przyjaciół zmarłego, wziął udział kil- 
kutysięczny tłum publiczności. Pochód pogrzebowy 
zatrzymał się przed teatrem, a orkiestra teatralna 
odegrała, pięknego marsza pogrzebowego. Na cmen- 
tarzu zwłoki pożegnał dyrektor. Halicki. Wzmocnio- 
ny chór męski teatralny odśpiewał „Salve Regina“ 
i dwie inne pieśni. Na trumnie złożono wieńce. 

W osadzie Puchaczów, w nocy ż 28 na 29 z. U, 


wymordowano całą rodzinę żydowską Grynbergów. 
Pod pozorem kupna zażądał jeden z bandytów otwo- 


rzenia sklepu. Grynberg zadośćuczynił żądaniu na- 


treta: wpuszczenia go do mieszkania. Po chwili wpa- 


dło do sklepu 3 do 4 bandytów, uzbrojonych w ka- 
rabiny i w tej chwili rozprawili się z Grynbergiem, 
jego żoną i córką, kładąc wszystkich troje na miej- 
seu trupem. Bratowa Grynberga, patrząc na męki 
braterstwa i bratanki, kłutych bagnetami, wysko- 


'czyła przez okno lecz tutaj stojący na czatach bandye 
«i, ugodzili ją bagnetem, wskutek czego padła na 
-giemię, lecz na szczęście zraniona nie śmierielnie; 


po chwili, nie widząc nikogo przy sobie, podniosła 
sie, uciekła i zaczęła szukać ratunku. Przeprowa- 
dzone śledztwo jest już na tropie złoczyńców. 
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z których jedna trzecia ma otrzymać zatwierdzenie. 


"założono sklep spożywczy specyalnie dla dzieci, u- 


* 


nych lub ulokowanych niewygodnie. 


PO 


SKL 


tonika warszawska. 


Biura miejskie. 

Wobec rozgałęzienia gospodarki miej- 
skiej, niektóre biura zarządu miasta muszą 
być znacznie rozszerzone, ponieważ nie czynią 
zadość potrzebie ani wygodzie. Ze względu 
na to jednak, że niektóre biura magistrae- 
kie z uwagi na swe przeznaczenie są za prze- 
stronne, inne znowu za ciasne, poruszono, jak 
donosi wczorajszy „Przegląd Wieczorny” spra- 
wę utworzenia specyalnego urzędu kwatermi- 
strza miejskiego, któryby opracował plan od- 
powiedniegn rozmieszczenia biur i wyszuki- 
wał odpowiednie miejsca dla biur poszrzegól- 
Urząd 
ten jest tem konieczniejszy, że niektórzy kie- 
rownicy sekcyj nie chcą ustąpić wygodniej- 
szych lokatlów na biura potrzebniejsze, a tru- 
dno za każdym razem wyjednywać uchwałę 
eksmisyjną. Nadto poddane być meją rewi- 
zyi mieszkania, przyznawane niektórym urzę- 
dnikom miejskim, którzy zajmują zbyt wielkie 
lckale, wtedy gdy miasto płacić musi Fomor- 
ne za biura mieszczące się w domach prywat- 
nych. Urzędnikom takim ma być zapropono- 
wane aby wynajęli sobie mieszkania w gra- 
nicach ich etatów na mieście. . 

Sprzedaż ziemniaków. 

Od dziś zaczyna się w Warszawie sprze- 
daż ziemniaków za kartkami, które rządcy do- 
mów rozdali lokatorom. Do sprzedaży upo- 
ważniono oprócz składów ziemniaczanych Se- 
kcyi żywnościowej 84 sklepy miejskich Sekcyj, 
80 sklepów członków stowarzyszenia  „Roz- 
wój', 110 sklepów Stowarzyszenia właścicieli 
sklepów spożywczych chrześcijan i 260 skle- 
pów żydowskich spożywczych. f 


Q estetykę szyldów. 


W rozkazie dziennym naczelnika Milicyi - 


mieskiej, zaznaczono, że właściciele kinema- 
tograiów, varietes i t. p. wystawiają często ta- 
blice reklamowe na ulicach, niekiedy opierają 
je nawet o drzewa. Taki sposób reklamy nie 
jest estetyczny, tamuje ruch na ulicach oży» 
wionych. Oprócz tego posiada wielu właści- 
cieli kinemałografów i w szczególności firm 
loteryjnych całkiem prymitywne szyldy t. z. 


"klinowe, które na znacznej przestrzeni wysta- 


ją od muru. Szyldy te są nieestetczne i mo- 
gą w razie silnego wiatru stanowić niebezpie- 
czeństwo dla przechodniów. Naczelnik poleca 


/komisarzom nakazać usunięcie tablic reklamo- 
wych i szyldów klinowych, 


przyczem, jeśli 
szyldy klinowe, nie mają charakteru prowizo- 
rycznego, narazie nie należy takowych kwe- 
styonować, o ile niema do tego jakiegoś spe- 
cyalnego powodu. - 


worm mz 


Sprzedaż marek. 
Dla wygody publiczności rozpocznie się 
wkrótce we wszystkich komisaryatach sprze- 
daż marek pocztowych (niemieckich i miej- 


"skich, sprzedaż odbywać się będzie w cią- 


gu całego dnia. 


enres tamm 


| Karty do gry. , 

Sprawa polskich kart do gry zostala po- 
myślnie rozwiązaną. Na wyrób ich uzyskał od 
władz okupacyjnych wyłączną koncesyę pan 
Edward Chodowiecki. Nakład swój obciążył 
on podatkiem na rzecz instytucyi T-wa Ochro- 
ny kobiet, tak obecnie potrzebnej i doniosłej 
w skutkach swej pracy, co niewatpliwie wply- 
nie na spopułaryzowanie tych kart. 

Dopomoże do tego i szata zewnętrzna 
kart.polskich do gry. Wykonał ją bowiem zna- 
ny artysta malarz p. Eugeniusz Badowski, wzo- 
rująe postacie na typach Matejkowskich. 

_' . Nakład niebawem ukaże się w obiegu. 


Napad. 

Wezoraj o godz. 5 m. 20 na Czysiem, przy 
ul. Dworskiej, 2 złodziei usiłowało dokonać 
kradzieży z włamaniem u Chaima Miinhajta. 
Właściciel spłoszył złodziei, przyczem, jeden 


„z nich zranił nożem będących tam podówczas 


Chaima Okmana i Jankla Rozenberga. Zło- 

dziei zdołano zatrzymać. Rannego Okmana 

przewieziono do szpitala starozakonnych, Ro- 

zenberga pozostawiono na kuracyi w domu. 
Przy myciu okien. 

„Wezoraj koło południa z okna frontowego na 
8-em piętrze przy ul. Nowolipie 12, spadła na 
chodnik uliczny 57-letnia służąca Estera Bernat, 
która zajęta była myciem okien. W tej samej chwi- 
li przechodził ulicą jakiś człowiek, około lat 40-u, 
podobno kupiec. Bernai spadła na jego glowę. W 
upadku złamała obie nogi. Nieznajomy upadł rów- 
nież, tracąc przytomność. Oboje odwieziono do szpi- 
tala żydowskiego. 8 : 


Zamach samobójczy. 


W więzieniu dla kóbiet przy ul. Chmielnej 184, 
w przystępie rozstroju nerwowego usiłowała otruć 


"się nadmanganem polasu 22-letnia Stefanja Łoniew- 


ska. Wezwane Pogołowie odwiozło w stanie nic- 
przytomnym młodą samobójczynię do szpiłala Dz. 
Jezus. - Sa 


Dn 
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Oszuści. Sa 

W tych dniach stróż przy szpitalu Dzieciątką 
Jezus, Franciszek Pindelski (tamże zamieszkał) 
spotkał się ze znanym mu z widzenia karawauia. 
rzem, Gołaszewskim (Młocińska 8), który zaprope- 
nował Pindelskiemu kupno mąki od swego znaje- 
mego. Za uczciwość całej tranzakcyi handlowej re- 
czył karawaniarz. Nazajutrz zgłosił się do Pindel- 
skiego ów rzekomy „dostawca mąki”, znajomy Go- 
łaszewskiego. Ponieważ P. nie posiadał większej 
sumy pieniędzy na kupno, przeto wskazał nieznajo- 
memu trzy inne osoby. | R 

Żona Pindelskiego udała się wraz z owym „de- 
sławcą mąki" do mieszkania Antoniego Batora (Ko- 
lejowa 19), stróża domu. Zawiadomieni o „kKorzyst 
rem nabyciu maki“, zgłosili się jeszcze do mié- 
szkania Baiora: Franciszek Łuczak (Hrubieszow- 
ska 2), handlowiec, i Józefa Krawczyńska (Wronia 
4). Wspomnianym chętnym nabywcom mąki zma- 
jomy karawaniarza oświadczył, że pracuje ha mo- 
ście kolejowym, i mąkę dostanie od pracującego 
tam majstra, przyczem pokazując Łuczakowi jakaś 
przepustkę, dodał, że wszystko załatwi się bez tru- 
u. Na takie zapewnienia nieznajomego, Batora wre 
c mu 80 rb., Łuczak — 48 rb. i Krawczyńska — 

2 ró. 

Następnie córka Batora, Anna, oraz Łuczak i 
Krawczyńska pojechali wraz z owym nieznajomym 
na plac około cytadeli, w pobliżu mostu kolejowe- 
go, gdzie mieli otrzymać mąkę. Tam jednak „po 
średnik maki“, pod pozorem poszukiwania maj- 
stra, zdołał się zręcznie ulotnić, a wspomniane œ 
soby dotychczas mąki nie otrzymały. Wdrożone 
śledztwo celem ujęcia pomysławego oszusta, 


SOBA: wizy 


Kradzieże. 


Wczoraj o godz. 12 w pol, w domu Nr. 29 przy 
ul. Wołowej, w mieszkaniu Grzegorza Kaczyńskie» 
go, podczas chwilowej jego nieobecności, dokonane 
kradzieży, a mianowicie: 1,500 rb. gotówką, 100 
mk.,*55 rb. złotenę, 2 obrączki lit? „G. K“ į „KR 


zegarek złoty, bransoletki i t. d. Złodzieje otworzył” 


drzwi dobranym kluczem. 

Z mieszkania Florentyny Kotowskiej, Wązki 
Dunaj 10, skradziono z komody 700 rb. gotówka. 
Podejrzanego o kradzież Tadeuszą Jeżewskiego, lał 
12, odesłano do Pol. Krym. . 

Iekowi Gotelf, Karmelicka 15, skradziono 3- 
gęsiarni w Targówku, 15 gęsi, wartości 150 rb 
Złodzieje zrobili podkop pod komórką. 
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Ujęcie bandytów. 


Dnia 5 b. m. zostali ujęci dwaj sprawcy napa: 
du na Maryę Wiśniewską, przy ul. Ciepłej 19. Dziś 
w nocy ujęto przez VI komisaryat w domu przy ul. 
Pańskiej 88, dwóch innych uczęstników napadu. 
mianowicie: Konrada Wiśniewskiego i Stanislaw? 
Borkowskiego. 


WAW YDP 


TEATR NOWOŚCI. 


„Nitouche* wodewił Herve (wznowienie). 

Kto z bywalców teatralnych nie zna sta 
tej, ale jarej operety, w której ongi Zimajer 
ka piosnką o „blaszanym rycerzu* ujarzmia- 
ła loże, krzesła, galerye i paradyz? Dźwię. 
czała nam za młodu ponętnie milutka muzy: 
czka Herve'ga, w której splatają się tak żar. 
tobliwie — niespodzianie pobożne tony hym- 
nów ze swawolnemi nutami tryskającego we- 
selem życia, a pobudki marszów wojennych 
rozpryskują się w beztroskliwym śmiechu. 
Młodzież i starcy śnili kiedyś o „Świętej Ni- 
touche“, która na pensyi wydawała się aniol- 
kiem“, mającym powołanie do klasztoru, a 
łobuzerski temperament uczynił z niej przy- 
godną primadonnę w operetce Celestyna-Flo- 
ridora, organisty, hołdującego skrycie podka- 


„sanej Muzie, a przez koszary, w których dopu- 


ściła się iiglów miłego djabełka, poprowa: 
dził ją na kobierzec ślubny... 

Dobrą była myśl wznowienia tej operei 
ki, w której wesoły tekst Meilhaca plącze się 
z sympatyczną muzyką, zlekka potrąca o stri- 
nę satyry pod adresem obłudy, a nie wykraczz 
poza granice przyzwoitej swawoli... 

Odleciały na chwilę od widzów i słucha- 
czy troski obecnego czasu wobec zabawnych 
przygód Floridora - Celestyna, z werwą gra 
nego przez p. Redo, któremu sekundowali wy: 
bornie panie Orleńska i Manowska.  B 


TEATR NA PRADZE. 


„Robert i Berbrand czyli dwaj zlodzieje”. 


Naprzeciwko kościoła św. Floryana, na 
tle wyciętego w trójkąt klombu, stoi skromny 
choć w liniach wdzięczny, biały, dwupiętrowy 
gmach teatru. Duża, czyściutka sala, ładnie o- 
zdobiona, wygodna szatnia, obszerne ioyer— 
dają wrażenie czegoś bardzo swojskiego i mi- 
łego. i 

Wśród publiczności przeważa ucząca się 
młodzież, a zwłaszcza cała galerya jest nią za- 
jęta. Nic dziwnego: ceny bardzo przystępne, 
umożliwiają godziwą rozrywkę nawet najbied- 
niejszemu chłopcu. W gwarze rozmów, w ©- 
czach błyszczących oczekiwaniem i radością, 
oanejdujemy coś nowego, coś świeżego, czego 
w zelązowanej publiczności wielkomiejskiej, 
trudno się doszukać. Orkiestra złożona z kil- 
kunastu osób zagrała skoczną polkę i z góry 
i dołu sypia się huczne brawa. Kurtyna idzie 
w górę.. | | 

Grają stary wodewil francuski: „Robert 
i Bertrand“... Stare to, oklepane, trącace do- 
brze myszką ale ma swoją świetną, niezapo- 
mnianą tradycyę... Taa 

W roku 1882 tezir krakowski pod dyrek- 
cya niezapomnianeg” Stanislawa Koźmiana 
wystawil „Roberta i Bertranda“. Powodzenie 
była olbrzymie. Sztuka byłą żyłka złota przez 
sezon. cały. A obsada? 00M 

Parę złodziei odtwarzałi: Frenkiel (won- 
czas dwudziestoletni studencik) i ś. p. Ste 
powski. Tamburmażora wyśpiewywał mło- 


a 


dziutki też na owe czasy Władysław Wajdało- 
wicz. Impełmajerową była znakomitą Woj- 
nowska. Żandarma grał Kwieciński. Żaka — 
Ludwik Solski. Oberżystę grał sędziwy A. Lad- 
nowski, ojciec ś. p. Bolesława etc... ete.. 

A jakże było wczoraj? | 

Otóż właśnie było bardzo sympatycznie 
i milo. Artyści teatru praskiego nie starali 
się nadawać sobie gestu i tonu mistrzów z 
Rozmaitości, tylko cheieli być sobą i podobać 
się i ubawić publiczność. I udało się im io 


Ww zupełności. Wszyscy grali z werwą, humo- 


rem i zacięciem. 
Teatr — prócz galeryi, nie tak zapełniony 
publicznością jakby należało... 
aii 


Teatr i muzyka. 
Teatr Wielki Dziś opera Pucciniego „Madame 
Buiterily". 


Teair Rozmafiości. 

Dziś po raz ostatni „Pierścień miłosny”, sztuka 
Kiedrzyńskiego, w wykonaniu pp.: Tekli Trapszo, 
Sulimy, Braunówny, oraz pp.: Adwentowicza, Kna- 
ke-Zawadzkiego, Rapackiego, Janusza, Owerłły i 
Rożańskiego. 

Jutro pełna humoru komedya Hohola „Rewi 
zor“ z udziałem Frenkla i Kamińskiego w rolach 
Horodniczego i Chlestakowa. 


Teatr Polski. Dziś poraz ostatni „Marsz wesel 


ny” Bałaille'a. Kasa rozpoczęła już sprzedaż bile- 
tów na środową premierę „Wyzwolenia“. | 
Teatr Mały. Dziś premiera komedyi fantastycz- 
nej Louis Artusa p. t. „Miłość na kartę“, z udzia- 
łem pp. Gasińskiego i Mrozińskiej. 5 
Teatr Letni. Dziś „Panna sklepowa”. 
Teatr Nowości. Dziś „Królowa kinematograf“. 


Teatr Współczesny. Najbliższą nowością będzie | 


B-aktowa farsa Adolfa Starkmana p. t 
ślubny”, 


„Kontrakt 


Pegrzeby na Powązki: 5 


Paryczko Bernard lał 94, cukiernik, z Przytuł- ; 


su Paralityków (Belwederska 4), godz. 10 rano. 

Kicki Leon lat 81, majster młynarski, z Rogatki 

Wolskiej, godz. 4 po południu. 

Grotowska Marya lat 65, żona emeryta, z Kośc. 
Wsz. Świętych, godz. 1 w południe. 

Piekara Antonina lat 76, emerytka, za Wspólnej 
14, godz. 1 w południe. . 

Łapieński Władysław lat 55, z kościoła św. An- 
woniego, godz. 11 rano. 

Zieliński Władysław lat 28, kapitalista, z ko- 
ścioła Zbawiciela, godz. 1034 rano. 


Węgrzyńska Lucyna lat 67, emerytka, z ko- 


ścioła Zbawiciela, godz. 334 po południu. 


Pogrzeby na Bródno: © 
(Cmentarz św. Wincentego). 


Pałeckowski Józeł lat 56, malarz, ze szpitala 
Dz. Jezus, (oddział wypadkowy), godz. 8: rano. 

Borgiel Antoni lat 76, na opiece wnuka, z. ko- 
ścioła Narodzenia N. Mar. Panny, godz. 2 pp. 

Jopkiewicz Anna lat 46, robotnica, ze szpitala 
Praskiego, godz. Ż pp. 

Sarnecki Tadeusz lał 85, wyrobnik, z ul Ltc 
kiej 36, godz. 2 pp. 

Chodorowski Szymon lat 64, powożący, za szpi» 
tala Dz. Jezus, godz. ii rano. 

Niebieski "Stanisław lat 41, bez zajęcia, z ul. 
Targowej 15, godz. 8 rano. 

łaczak Walenty lat 80, stolarz, z ul. Pańskiej 
104, godz. 8 rano. . 

otkiewicz Wincenty lał 66, żdun, ze szpitala 

Dz. AK > 1i rano. 

a Maryanna lat 35, przy mężu robołniku, 
ze szpitala Wolskiego, e 2 e l. 

Í Chorak Franciszka lat 67, przy synu, inkasen- 
cie, z ul. Pańskiej 116 (róg Towarowej}, godz. 9 
rano. 

Ruszczykowski E lat 48, introligator, 

z kościoła Nar. N. M. P., godz. 2 po poł. 

Wnorowska Franciszka lat 34, służąca, ze szpi- 
tala Praskiego, godz. 3 po poł. 

Ratuska Marya lat 19, przy rodzicach, z uł. Ząb- 
towskiej 46, godz. 12 w pol. 

Piastowski Jan lat 75, wożny, z kościoła św. Ja- 
aa, godz. 12 w poł ` 

Banachowska Ludwika lat 12, przy rodzinie, 
z Togati Mokotowskiej, godz. 9 rano. 
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i 30 sierpnia 1918 r. wydano, jak 
Z dniem 3 p sj 


Pone, w Rosyi ustawe, dotyczącą wygnań- 


ców polskich, oraz sposobów, w jakie można 
przyjść im z pomocą finansową. Z czasem je- 
dnak poszczególni gubernatorowie wydali 


| 
| 
| 
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| 
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nielegalnie nowe instrukcye, Sprzeczne z u- 
stawą powyższą. Przedstawiciele wygnańców 
bezskutecznie uskarżali się na takie samowol- 
ne postępowanie władz administracyjnych. 
Dopiero teraz zjazd ziemski postanowił prosi 

swych przedstawicieli w Dumie o wniesienie 
interpelacyi do ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie powyższej. Prasa polska w Pe- 
iersburgu wyraża życzenie, że dzięki inicyva- 
tywie zjazdu ziemskiego, uda się insirukcye, 
zmierzające przeciwko akcyi ratowniczej wy- 
gnańców, usunąć. 
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Wygnaiey polscy a anitacya nacyonaisiyezm. 

„Nowoje Wremia“ wita uchwalenie przez 
Dumę wniosku o odszkodowaniu dla wygnań- 
ców, piszac między innemi, iż „Rosya zacią- 
gnęła dług wobec zrujnowanych kresów za- 
chodnich i dług ten winna też spłacić” Jedno- 
cześnie jednak gazela oświadcza, że padzia- 
łem splaty tego długu winno zarządzać państwo, 
zapewni to bowiem sprawiedliwy podział. Obe- 
cnie, zdaniem wspomnianego wyżej dziennika 
rosyjskiego, najbardziej upośledzeni są u- 
chodźcy-Rosyanie, a Świadczyć o lem maja 
informacye, zebrane przez Komitet Tajtnow- 
ski, oświetlone obszerniej w „Now. Wr.” Ze 
statystyki tej widać, iż według narodowości 
wygnańców jest: Rosyan 484.739, Łotyszów — 


Litwinów — 30.715, innych — 26.165. Orga- 
ny polskie wychodzące w Peiersburgu, zazna- 
czają, że jest to dziwna statystyka i że ey- 
fry w niej podane nie mają nic wspóliego z 
, rzeczywistością. Ich zdaniem, slatysiyka ta 
, została „siabrykowana” dla zwykłych celów 
nacyonalisiycznej agitaeyi rosyjskiej. 


W. amavi ponr tr wy WYEAŃcóW, 


W Petersburgu Komisj do spraw wy- 
gnańców, pod przewodnictwem ks. Wołkoń- 
skiego, rozpatrzyła nowe przepisy © powrocie 
wygnańców. W sprawie powrotu da wsi 
przedstawił referat senator Lubimow, propo- 
nując, aby przed przybyciem władz npiekę 
nad mieniem ludności roztoczyły władze woj- 
skowe, ale przy współudziale komiiełów oby- 
watelskich. Władze wojskowe nie powinny 
posiadać pod tym względem mocy nieograni- 
czonej, jak projektowano pierwotnie. 
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Pod powyższym nagłówkiem piszą „Rus- 
kija Wiedomosti” co następuje: „Legende o 
lenistwie wygnańców polskich kategorycznie 
obalają dane ankiety wszechrosyjskiego biura 
pośrednictwa pracy. 2 otrzymanych odpo- 
wiedzi 85% świadczy, iż część pracodawców 
dąży do wyzysku pracy wygnańców, w nadziei, 
iż ich stan oplłakany zmusi ich do przyjęcia 
wszelkich warunków. Wygnańcy zaś, oirzy- 
mując minimalną pomoc żywnościową, mieli 
możność wyrzeczenia się pracy, zaufia”"wanej 
im na złych warunkach. Ta okoliczność stwa- 
rzyła błędne i niesumienne przekonanie, że 
"pomoc żywnościowa demoralizuje w: gnańców. 
Stąd wynikają nierozsądne represalia wzylę- 
dem wygnańców w postaci maksymalnych cen 
robocizny, ustalonych pod grozą pozbawienia 
pomocy żywnościowej. Pod konie? swego are 
a tykułu BE „Rus. Wied.” przykład takich 


i kantory: 


w Będzinła, w Gzęstechcwie, w Ciechanowie, w Kaliszu, w Kiel 


Bach, W Zomży, w Łowiczu, w 


w Sieradzu, w Skierniewicach, w Sosnowcu, W soma zo: we 


iicawie, w Pudtusku, w Siedlcach, 


| 


Wiceławku i i d. 
przyjmują ogłoszenia po cenach redakcyjnych do: 
„Godzimy Polski‘ 
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w łoeiawku. 


Papier gazetowy 


„Godzina Polsk.*. 


145.551, Polaków — 113.611, Żydów -—— 36.510, 


na pudy do sprzedania  Wiado- 
mość w administracyi dziennika 
—187—3-1 


| rokracyi naszej niepokoi nie to, że służba pań. 


cen, opracowanych w gubernii orłowskiej: w 
oktesie sianokosu— 
82 kop. dziennie, dzieci i kob 

żniwach dorosły 1 rb., dzieci i 
Organ s e przy 
może zada” 


RE 
TE 
pE 

z 


sa OCZYŃ e 
gdyż WI 


i 


W organie nacyonalistów, „Nawoje Wre- | 


e znajdujemy znamienny artykuł, napisa- 

z powodu dymisyi Chwostowa i wysnuwa- 
o z dymisyi tej wnioski następujące: „Brak 
wyraźnego kursu politycznego najzupełniej 
tłomaczy i ten faki, ż< w ciągu ostatniego pól- 


robotnik U pobiera | 


tora roku odbywa sią już dwunasta zmiana na - 


stanowiskach ministrów wogóle i trzecia w mi- 
nistervum spraw wewnętrznych. To stałe prze- 
suwanie się figur biurokratycznych należy u- 

ważać za niepokojące. W niepomyślności biu- 


stwowa stala się u nas czemś w rodzaju pod- 
wórza z dwoma bramami, gdzie ze wszystkich 
stron dma przeciągi polityczne, lecz to, że stra- 


cila ona twardy grunt pod sobą. Tylko spole- 
czeństwo zorganizowane może być pewnem o 


parciem rządu. Tylko społeczeństwo rosyjskie, 
mające w sobie niewyczerpane zapasy sił twór- 
czych i zapału patryotycznego, może obecnie 
poprzeć siłę władzy, wzmocnić jej powagę i 
wprowadzić do sprawy zarządu wewnętrznego 
jasność i stanowczość, które przedewszystkiem 
są niezbędne dla wszelkiej władzy państwo- 
wej”. 


Amasio AAA 


ans š l : 

Gr ganizacya bytów. irontowych W RAS. 
Dziś stało się, jak zaznaczają organy ró- 
syjskie, jasiem, że organizacya ostate eznyeh 
celów wojny równoznaczna jest w Rosyi z nale 
żytą reorganizacyą £. zw. tyłu, i że zadanie to 
doda siły czynników, dotąd uznawanych 
za jedynie miarodajneś ad hoc powołane. 


Trudno przewidzieć, iak się stosunki ułożą da- 
lej — powiada dosłownie „„Riecz” — ale już 
dziś, sądząc ze zjazdów rolniczego i wojenno- 


przemysłowego, należy oddać, ad należy, 
wielką zasługę w sprawie zaopatrzenia armii. 
Jak wynika bowiem z referatu, w 
na zjeździe przem.-wojennych Komitet ów, mie- 
dzy armią źle zaopatrzoną a krajem, cierpią- 
cym na dezorganizacyę powszechną utworzyła 
się pustka, którą wypeinił jedynie zapał spo- 
leczeństwa, z izbami prawodawczemi, organi- 
zacyami zwiazkówy miast i ziemstw, oraz komi- 
tetami wojennymi na czele. Okolicznością na- 
der znamienną jest to, że w krajach, gdzie 
pierwiastek społeczny, rozwinał się znacznie 
szerzej i glębiej aniżeli w Rosyi, organizacya 
wojenna pozostała w rękach rządu. W Rosyi 
zaś dzieje się całkiem inaczej — tutaj stwier- 
dzić należy silny prąd, dążacy do udziału bez- 
pośre -dniego społeczeństwa w organach, kieru. 
jacych sprawami obrony zak Nie ule- 
ga watpliwości, że dzieje się t dlatego, iż 
wladza rządowa zadaniu temu sprostać nie 
jest w stanie. 


ak 


anasi nw mii 


orma prasową, 


Prze ref 
Gazety petersburskie donoszą, że Stür- 
mer zażądał okazania sobie projektu nowego 
sda, prasowego i polecił przyśpieszyć prace 
rzygotowawcze w  ministeryum, dotyczące 
a powyższego. Projektem prasowym 
ma się Duma zajmować jeszcze podczas obec- 
nej sesyi. 


ian e 
Mleczarnia 
Kuchnia fjarska 
Warszawa, Nowosenatorska 38, 


Przypomina „podczas „Wiel- 

kiego Postu” o obiadach i 

kolacyach jarskich zdrowych, 
tanich, smacznych, 


Sprzedaż detaliczna: 
śmietanka, 
-o śmietana, 
słodkie | kwaśne 
miska, 
maslanka, 
ser, 
twara, 
jaja 
że i gotowana, 
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świe 


ale oszanego 


genami ate ram FAAR PA 


asumas „nieee shpin 


nin Ma hurtowników 
Wysie szare 


Warszawa, der rig pastadt R, m. li. 


Wyłączne przedstawicielstwo 
dzienniką 


izin 


i Kenstan stynowska 18. 
|p Przyjmuje od 0—1: 06 3—8 


do Peiersburga: 


; do Aloskwy. 


Budy zła. a 
„ŁOGTĘOWA - prot.yszłenna ia Ga 
mieszczą wykaz przedsiębiorstw 'ewakut 
nych z Król. Polskiego I z kraju zachodn 
da Rosyi z podaniem miejsc, « gdzie B 
biorstwa te zostały: wysiedłone. 
1. Fabryki mechaniczne i adłównię. 
laza: T. A. Borman, Szwede i S-ka—da 
ksandrowska, gub. charkowska; d Bor 
ski — si Gazu owo, gub. chark.; W 
Tow, Handlu i Żegligi—-do Eekaterynosła | 
A. T. „Włochy'—do Petersburga; WL Gostyń: 
ski i S-ka—do Kijowa; Rohn, Zieliński iS-ks 

Fabr. śrub Rosłowski—do Cha 


do Moski dv; a 
kowa: Bia Lilpop — do Moskwy: Krzemi 
ski—do Charkowa; T. A. Lilpop, Rau i 
wenstein—do N.-Twanowska, gub. połtaws 
Pruszkowski—do Petersburga; 8. J, Pozna: 
—do Orła; Pyliarski, Goebel i S-ka—dó 
skwy; T. A. Rudzki i S-ka — do Ekatery 
sławia; B-cia Ring — do Włodzimierza; M 
Yaliman — do Moskwy; „Szeroka” «= do 
gajewa, gub. charkowska. 
9, Fabryki maszyn: Geriach i | Pulst 
Charkowa; T. A. Artur Koppel—da Puszczin 
g. petersburska: Łochowski — do Orła; ks. 
bomirski — do Ekaterynosławia: „Ostró 
— do Homla; „Ursus” — do Tweru; Konta 
Jarnuszkiewicz i S-ka œ- do Charkowa, 
3. Fabryki chemiczne: K. Mieszcza 
do Tweru; „Praga“ — do Siewienowka, gi 
ekaterynosławska. 
~ 4, Fabryki elektrotechniezne: B. Pe 
„Tytan — do Moskwy. 
5. Fabryki tkackie: „Żyrardów” d 
skwy; Szlenker, Wydżga i Weier—da Rosto 
n/Donem. 
6. Fabryki obuwia: Griinberg da i 
wa nDonem: Zetlin— do Bogorowska, i 
ski 


iewska. 
7. Fabryki skór L. G. Buff 1. W. 3 
sacki do Nowo - Siemionowska, gub. wio 
mierskka. 8: Fabryki Amunieyi: J. J. H 
do Włodzimierza, Günther i Rynk — do 
dzimierza; J. J. Regulski —do Orta; Bei 
dańscy — do Moskwy; Schwartz i Rysm 


9. Fabryka ołówków. Majews 
wo-Sławiańska, gub. charkowska, 
So 6 _ zależy, sa ai da 0) 


Aisia 


> 3 


wiedz sA o. w panią 
biorstwa te w miejscach wysig 
ne, 


ARR sora EAN 


fank kudgosk. 


Według sprawozdania za rok 1915, | 
ogólny wynosił 13,711,546.02 marek. B 
wykaz je po obu 8 tronach 1,038,02 2,03 | mare 
Do dyspozycyi walnego zebrania pozostał 
8,243.31 marek. Weksli było za 352,028.88 mia 
rek. Rezerwy wynoszą 20,507 marek. Do ża 
rządu należą pp.: J. Raciniewski, M. Kurlandł 
i J. Rogalski. Do rady nadzorczej pp.: Sen 
kowski, ba. Kaczmarek, ks. Krzesiński, ks. T 
lipiak, R. Stobiecki, A. Marchewka, J. Kard 
i SŁ Ganasiński. F; 


Mk i nakład: natu po skie A. HAERAK 
iE INTEGRIS > 


Jr. Jan Ałapin! B ston, ar T 


Warszawa, ul. Królewska 28, DOBE olezorem n 


iol g - 7 wiaczorem 


źródło. 


Zaginął paszport niem, ecki, 
wydany w Rokiciu, gminy Brus, 
na imię Ignacego Woźniaka. 
A: 


Solidna, lat średmch 7: 
poszukuje zarządu domem 
na wsi lub w mieście, može ża- 
op ekować się dziećmi lub osobą 
chorą Warszawa, Litewska il 
m. 21. 183—3-1 


z itii kwa sa 


Wykwalitikowany ogrodnik 
ubiera balkony, szczepi drzewka 
oraz przyjmuje wszelkie roboty | 
w zakres ogrodnictwa wchodzące. 
L Gębalski, Pabian ice, Nowe Mias- 
sto, ul. Niemiecka, ATM S 


Poszukiwane mieszkanie. a 
w śródmieściu z umublowaniem, -< 
rety w administracyi = 
dla ak. | 55 : SE 


lub bez. 
„Godziny* d 


szen 


405 padów drzewa: ŚLEWSKO,. > 
rącancgo dla piekarzy. sprzedam. 
Łódź, Roba 2. W. Ty- 
tiński. | 263—11 7 
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v 


